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Dzi­kie zie­le



Ra­no do dnia1 Ma­ryn­ka szo­ro­wa­ła skop­ki2 i bań­ki przy ma­łym sta­wie. By­ło jesz­cze sza­ro. Li­ście drzew sto­ją­cych po­nad wo­dą wi­sia­ły nie­ru­cho­mo, a tar­cie wiech­cia o że­la­zne ob­rę­cze bu­dzi­ło od­głos na dru­gim brze­gu. Za dro­gą w dwor­skim ogro­dzie coś wznie­ca­ło w krza­kach jak­by kaszl­nię­cia i szep­ta­nia.



Po­dwó­rze ma­ja­czy­ło we mgle bu­ro i nie­wy­raź­nie. Po ma­łym cza­sie za­czę­ło się tam jed­nak­że coś roz­le­gać i na dro­gę wy­pły­nął wóz, ci­cho su­nąc po sza­rym pia­chu i po­stu­ku­jąc nie­gło­śno. For­nal3 sie­dział bo­kiem, z bo­sy­mi no­ga­mi zwie­szo­ny­mi przez drab­ki, po­grą­żo­ny w gwiz­da­niu.



Gdy zo­ba­czył dziew­czy­nę mię­dzy wierz­ba­mi, prze­stał gwiz­dać i za­krzy­czał w jej stro­nę:



— Mo­gła­byś ty kie­cuch­ny4 ba­rzy5 pod­nieść i te gi­ry6 umyć, kiej7 u wo­dy sto­jas8, nie s ta­kie­mi cor­ne­mi9 cho­dzić!



Ma­ryn­ka wy­pro­sto­wa­ła się, że­by zo­ba­czyć, kto je­dzie, gdyż mó­wił nie po tu­tej­sze­mu. Ma się ro­zu­mieć — nie był to ża­den z for­na­li, tyl­ko ban­dos10, na­zwi­skiem, o ile pa­mię­tam, Słu­pec­ki.



Je­chał wi­dać za Ba­na­sia­ka, bo je­go koń­mi, a o Ba­na­sia­ku wczo­raj mó­wi­li, że na brzuch le­ży.



Zo­ba­czyw­szy, jak rze­czy sto­ją, Ma­ryn­ka od­gry­zła się na­past­ni­ko­wi:



— Ty cy­ga­nia­ty11 wy­trzy­ś­cu, byś ty trzy dni swo­je mył, to jesz­cze mo­je by­dom12 biel­sze, choć uszar­ga­ne!



Za­czął coś wo­łać w od­po­wie­dzi, lecz nie by­ło już sły­chać, gdyż wóz wje­chał na twar­dą dro­gę i gru­cho­cząc skrę­cał ko­ło dru­gie­go sta­wu ku wia­tra­ko­wi.



Chcąc się bar­dziej za­bez­pie­czyć prze­ciw­ko sły­sze­niu, co mógł do niej mam­ro­tać, Ma­ryn­ka sark­nę­ła coś w otwór cyn­ko­wa­nej bań­ki, aż echo w niej za­dud­ni­ło, i za­czę­ła śpie­wać:



— Mia­łam jed­ne­go bra­ta... — Zaś roz­pę­dziw­szy się prze­śpie­wa­ła jesz­cze ko­lej­no: — Nie dbam, nie dbam, że mnie nie sza­nu­jesz... — Księ­że, księ­że... oraz — A pod mo­ją kla­czą pod­ko­wy ko­ła­czą...



Gdy na ostat­ku za­czy­na­ła: — Mó­wiom lu­dzie, żem ład­na... — za­dzwo­ni­li do do­ju.



Lu­dzie ru­sza­li się już ko­ło szo­py, w szo­row­ni13 u stel­ma­cha14 i przy chle­wach; mgły się po­odwi­ja­ły i wszyst­ko rzeź­wo sta­nę­ło w ru­mia­nym zło­cie po­ran­ka.



Ma­ryn­ka ści­snę­ła oczy i przy­pa­trzy­ła się most­ko­wi, przez któ­ry by­ła dro­ga do czwo­ra­ków.



— Co ich nie wi­dać? — spy­ta­ła sa­ma sie­bie.



Dój­ki15 wy­nu­rzy­ły się nie­spo­dzia­nie z furt­ki dwor­skie­go ogro­du.



— Toś­ta16 po mnie cho­dzi­ły do kuch­ni? — spy­ta­ła naj­młod­szych, z któ­ry­mi mia­ła do­brą zna­jo­mość.



— Nie — od­par­ły ze śmie­chem. — Ale­śmy prze­la­zły bez17 dziu­rę w an­gry­ście18 i zaś sa­dem.



— Sa­do­wy nie wi­dzioł19?



— Uo... on ta by­dzie pa­trzył na dzi­ki an­gryst. Ale i tak jesz­cze cierp­ki.



Po­zbie­ra­ły bań­ki, skop­ki, wiech­cie i ru­szy­ły do do­ju.



W dzwo­nią­cej łań­cu­cha­mi obo­rze trwał chru­pią­cy nie­gło­śny ha­łas żu­cia, mle­ka strzy­ka­ją­ce­go w na­czy­nie i kro­ków stą­pa­ją­cych po zgno­jo­nej sło­mie.



Kro­wy my­cza­ły od cza­su do cza­su, a ta, któ­ra sta­ła przy sa­mych drzwiach, prze­sta­wa­ła nie­kie­dy ru­szać gę­bą i pa­trzy­ła sztyw­no, jak bla­de stru­gi mle­ka cie­kły przez skręt chłod­ni­ka i ze świe­go­tem ka­pa­ły do na­czy­nia. Na chłod­nik da­wał ba­cze­nie20 gar­ba­ty mle­czarz Dio­ni­zy. Przy­cią­gał po­wąz­ki21, gdy dój­ki zle­wa­ły mle­ko, oga­niał mu­chy, któ­re brzę­cza­ły do­ko­ła, zmie­niał na­grza­ną wo­dę, a po­tem sie­dział i przy­glą­dał się, jak wla­ty­wa­ły do obo­ry czy­ste gra­na­to­we ja­skół­ki. Ich szcze­biot moc­niej się roz­le­gał tu w bru­nat­nej ciem­no­ści niż na dwo­rze. Po­mię­dzy wią­za­nia­mi stro­pu wi­dać by­ło mi­go­ta­nie ich bia­łych pier­si z ce­gla­stym ogni­kiem na gar­dle.



— Na­stąp22 się — mó­wi­ły od cza­su do cza­su dój­ki — i — fi­tu-fi­tu, fi­tu-fi­tu — szcze­bio­ta­ły by­stre ja­skół­ki. Dio­ni­ze­mu za­chcia­ło się spać od tych gło­sów.



— Co to Ma­ryn­ka dzi­siaj nic nie mó­wi? Za­wdy23 tak śpie­wo, to czy­mu24 te­ra25 nie? — za­py­tał, by się roz­trzeź­wić.



— Ady dzię­ka Bo­gu, że raz wyć prze­sta­ła — rzekł zgryź­li­wie pa­stu­cha26 roz­grze­bu­jąc wi­dła­mi cie­płą zie­lon­kę.



Sły­sząc te sło­wa, choć nie mia­ła chę­ci, na złość za­czę­ła śpie­wać pio­se­necz­kę nie­do­koń­czo­ną nad sta­wem:







Mó­wiom lu­dzie, żem ład­na, 
a to prow­da27 nie żad­na, 
bo mnie ma­ma o chło­dzie 
my­ła ro­som w ogro­dzie... 

 








Dru­gie na­tych­miast za­wtó­ro­wa­ły:








Mó­wiom lu­dzie ci sa­mi, 
że jo28 bar­dzo z chłop­ca­mi...
 

 








— Na­stąp się! — wrzesz­cza­ły w prze­rwie, a po­tem za­czy­na­ły zno­wu:








Nie­szczę­śli­wy tu­tej­szy mo­ste­czek, 
nie­szczę­śli­wy tu­tej­szy most...
 

 





Pa­stu­cha mó­wił do swe­go bia­łe­go psa: — Psss — bierz je... Pies hy­cał ostroż­ny­mi su­sa­mi przez gnój, szcze­ka­jąc na chy­bił tra­fił, i to sprze­ci­wia­nie się do­da­wa­ło gorz­kiej ucie­chy ro­bo­cie.



Gdy po do­ju my­ły so­bie no­gi z gno­ju przy stud­ni, Ma­ryn­ka wpa­dła w nie­spo­dzie­wa­ną złość na mle­cza­rza Dio­ni­ze­go.



— Co le­je­ta29 te wo­de, jak­by ji30 w stud­ni bra­kło! — zgrzyt­nę­ła. — Chto31 mo32 za wos33 lać?



Te­dy34 chlu­snął ze wszyst­kich sił, spry­sku­jąc Ma­ryn­kę po pas, aż za­wrzesz­cza­ła, co mle­czarz po­wi­tał ci­chym śmie­chem.



— Ja­kie tyż ten Dó­ni­ży35 mo36 bioł­ne37 te ze­mbi­ska. Jak się oze­śmie­je38, to aż aż... — mó­wi­ły dziew­ki, wsta­wia­jąc bań­ki na je­go sza­ry wó­zek.



Gdy już ru­szy­ły za wóz­kiem w stro­nę dwo­ru, rze­kły jesz­cze:




— Dru­gie ta­kie som... Te Ga­li­cjo­ki39, co tu ro­biom, to je­den w dru­gie­go jesz­cze ba­rzy bie­li­ste ze­mby ma­jom...
 


Ma­ryn­ka prze­rwa­ła z gnie­wem:



— Te cy­ga­nia­te dia­bły? Jak­by się czło­wiek z ta­kim trą­cił, to­by się jesz­cze ubru­dził.




Mó­wiąc to i owo do sie­bie, wej­rza­ły mi­mo­cho­dem na po­za­my­ka­ne okien­ni­ce dwo­ru. U pa­na tyl­ko okno by­ło jak sze­ro­ko otwar­te i da­wał się przez nie wi­dzieć pu­sty po­kój z daw­no po­sła­nym łóż­kiem.




Wcze­sna go­dzi­na ze swą ci­szą uro­czy­stą i su­ro­wą pa­no­wa­ła w krę­gu ob­łych kasz­ta­nów i na klom­bie, za­ro­śnię­tym ciem­no­czer­wo­ną pół­dzi­ką ró­żą. Ma­ryn­ka, ro­zej­rzaw­szy się, na­rwa­ła po dro­dze tej ró­ży i da­ła Sta­si Jam­ro­zi­ków­nie.



— Na40, mosz41 — rze­kła do­bro­tli­wie. — Po­sta­wisz so­bie w zba­nysz­ku42, to ci by­dom ład­nie pach­nia­ły.



Na ław­ce przed kuch­nią sę­dzi­wa ku­char­ka sku­ba­ła sen­nie kur­czę­ta. Ma­ły foks stał na­prze­ciw­ko, prze­ły­ka­jąc od cza­su do cza­su gło­śno.



Ma­ryn­ka za­py­ta­ła:



— Ju­żeś­ta wy­do­wa­li43 Ga­li­cjo­kom?




— Coś ty się sza­le­ju naja­dła? Jesz­cze ni ma szó­stej. Pa­ni do­pie­ro wsta­je.
 



Ze świecz­ką w rę­ku wcho­dzi­li w dud­nią­cy echem zmrok piw­ni­cy. Ma­ryn­ka sta­wia­ła mle­ko na kwa­śne, le­jąc w do­ni­ce je­dwa­bi­sty płyn. Gdy za­my­ka­ła spróch­nia­łe drzwi na kłód­kę, Dio­ni­zy od­jeż­dżał wła­śnie do mia­sta, a ban­do­ska ku­char­ka wo­ła­ła na nią jak co dzień, że idzie już po ży­cie44 dla ban­do­sów. Ży­cie owo Ma­ryn­ka po­ma­ga­ła jej no­sić.



Sto­jąc w ciem­no­żół­tej od wschod­nie­go słoń­ca spi­żar­ni, śród45 oschłej wo­ni sy­pa­nych kasz i mięk­kich tchnień mą­ki pa­da­ją­cej na ko­pan­kę, spy­ta­ła ku­char­kę, gdzie ban­do­chy46 dziś ro­bią. Ku­char­ka po­wie­dzia­ła, że sie­ką rze­pak pod dę­bem. To sa­mo po­twier­dzi­ły dzie­ci pań­skie, któ­re już wsta­wa­ły, że­by tam iść. Ma­ryn­ka mo­gła dzię­ki te­mu wcze­śniej po­sprzą­tać po­ko­je i o ósmej sko­czy­ła zro­bić ma­sło w tej­że, gdzie by­ła ra­no, piw­ni­cy.




Piw­ni­ca znaj­do­wa­ła się nie­co za dwo­rem w sta­rym bu­dyn­ku, skry­tym pod wy­so­ki­mi drze­wa­mi. Na gó­rze był drwal­nik, a pod zie­mię wcho­dzi­ło się w ku­rzu ob­la­tu­ją­cej ze wszyst­kich stron ce­gły. Nad schod­ka­mi wi­sia­ła pa­ję­czy­na brud­na i za­pró­szo­na, gru­ba jak płach­ta, i wi­sia­ły nie­to­pe­rze jak ulę­gał­ki.




W pierw­szej piw­ni­cy po­ro­bio­no z oby­dwu stron są­sie­ki47, a w nich le­ża­ły kar­to­fle, któ­rym o tej po­rze ro­sły już bia­łe kły, dłu­gie na ło­kieć. W dru­giej był do­stęp do okie­necz­ka i Ma­ryn­ka naj­pierw tam po­de­szła. Za że­la­zny­mi prę­ta­mi wi­dać by­ło, jak wy­ra­sta­ją z zie­mi krza­ki bzu i wiel­kie kasz­ta­ny. Tuż za okien­kiem z tam­tej stro­ny roz­po­ście­rał się pa­rzą­cy upał, a tuż za nim z tej stro­ny był cięż­ki chłód. Ma­ryn­ka opar­ła się czo­łem na prę­tach, prze­śpie­wa­ła za okno:








Mo­ja dzie­wu­lu, na­ucz się ro­bić48, 
bo cie nie poj­mie ża­den kró­le­wicz...
 

 










i za­czę­ła wo­łać — tu-tu-tu — do psów, któ­re mia­ły bu­dę opo­dal. Psy szarp­nę­ły się i za­ha­ła­so­wa­ły, a ona wte­dy do­pie­ro ze śmie­chem po­szła chla­stać tłucz­kiem w śmie­ta­nę. Przez wierz­che­nek49 kie­rzan­ki50 czuć by­ło za­pach tłu­sty, a za­ra­zem kwa­śny i sły­chać by­ło gę­ste chlu­po­ta­nie.










Ma­ryn­ka sta­wa­ła to od tej stro­ny, to od tam­tej, że­by się ma­sło chcia­ło le­piej ro­bić, i śpie­wa­ła:








Ro­śnie zie­le, ro­śnie, na oknie w do­ni­cy...
 

 






Nie­któ­re zwrot­ki prze­ry­wa­ła nie­znacz­nie i na­słu­chi­wa­ła, jak jesz­cze przez nie­co cza­su głos w zim­nej ścia­nie dzwo­ni.







Ma­sło się zro­bi­ło prę­dzej niż za­wsze. Jesz­cze by­ło dość cza­su do obia­du i po­sła­li Ma­ryn­kę pleć51 do ogro­du. Tań­co­wa­ła po dro­dze mię­dzy mal­wa­mi, aż urwa­ła z nich naj­pięk­niej­szą so­bie we wło­sy — co na­pę­dzi­ło jej na usta cheł­pli­wą śpiew­kę:







Ja­ka ta­ka pę­ka­ta, 
a jo so­bie nie ta­ka... 

 






i z oznaj­mie­niem tym przy­kuc­nę­ła na grząd­ce.






Pleć też bar­dzo lu­bi­ła. Po­ło­ży­ła się bo­kiem w bruź­dzie, mię­dzy za­gon­kiem a za­gon­kiem i wy­sku­by­wa­ła z cie­płych gru­dek dzi­kie zie­le i nie­po­trzeb­ne chwa­sty. Trze­ba by­ło moc­no uwa­żać, aże­by nie za­ła­pać pie­trusz­ki al­bo se­le­ra. Do te­go naj­przy­dat­niej by­ło śpie­wać co płacz­li­we. Śpie­wa­ła więc ko­lej­no: — Wszyst­ko się po­le za­zie­le­nia­ło... i — Mo­ja mi­ło ma­tu­leń­ko, do­dej­cie52 mi ra­dy...




Wtem po sło­wach — Ojej, ojej, do­dej­cie mi ra­dy — za­ła­pa­ła gar­ścią naj­pięk­niej­sze se­le­ry. Wy­tasz­czyw­szy je z zie­mi ra­zem z kę­pą le­bio­dy — aż za­chru­pa­ło — rzu­ci­ła wszyst­ko w bruz­dę i krzyk­nę­ła:



— Już jo ci zro­bie, jo ci zro­bie! Że­by tak jem53 co ta­kie spso­cić tem54 cy­ga­nom55!



Przez chwi­lę peł­ła w mil­cze­niu i my­śla­ła, z któ­rą dziew­czy­ną się na­ra­dzi, jak ban­do­som do­ku­czyć, zwłasz­cza jed­ne­mu, co śmiał o jej no­gach tak po­wie­dzieć. Pa­ni­czo­wi, któ­ry tu był tam­te­go ro­ku w go­ści­nie i umi­zgał się do nich, na­kła­dły w sien­nik sę­ka­te­go drze­wa — ale to by­ła rzecz in­na.



Usia­dła opar­ta bro­dą o ko­la­na, chy­trząc po ci­chu, a le­bio­dy, rde­sty i ogni­chy wię­dły tym­cza­sem na bruź­dzie i więd­nąc cierp­ko pach­nia­ły.
 


Le­d­wo zdą­ży­ła się znów za­brać do pie­le­nia, za­dzwo­ni­li na po­łu­dnio­wy dój, a za­raz po do­ju, nim zdą­ży­ła po­mó­wić z dziew­czy­na­mi, lo­sy się ina­czej z nią sprzy­mie­rza­ły.



Na­kry­ła by­ła do sto­łu i wy­szła na we­ran­dę wo­łać dzie­ci na obiad. Wte­dy zo­ba­czy­ła, że ku­ry znów są w klom­bie. Na­grze­ba­ły się już wi­dać co nie­mia­ra, a te­raz sia­dły i po­za­sy­pia­ły na sa­mym środ­ku, w cie­płym doł­ku mię­dzy naj­pięk­niej­szy­mi flok­sa­mi, na­oko­ło ko­gu­ta ca­łe­go w ru­dych, gra­na­to­wych i zie­lo­nych pió­rach.




Ma­ryn­ka sko­czy­ła z krzy­kiem: — Ku­ry ha! — i — weź je ha!



Ku­ry zbu­dzi­ły się, lecz nie ro­zu­mia­ły, na co ten ha­łas. Przy­pod­no­si­ły się nie­pew­nie i za­sia­da­ły zno­wu, mie­rząc wy­stra­szo­nym okiem w ko­gu­ta, któ­ry wy­da­wał py­ta­ją­ce okrzy­ki. Na ko­niec, kie­dy psy za­tęt­ni­ły do­ko­ła — ku­ry po­zry­wa­ły się i od ra­zu po­pa­dły w sza­leń­stwo. Wy­sko­czy­ły z doł­ka i po­pę­dzi­ły na oślep, chry­piąc, pie­jąc i gda­cząc.



Zbłą­kaw­szy się w po­pło­chu, tym wście­klej za­wrzesz­cza­ły, aż wresz­cie tra­fi­ły na wła­ści­we za­ro­śla i nurk­nę­ły w stro­nę kur­ni­ków.



Furt­ka na ku­rze po­dwór­ko by­ła za­mknię­ta. Śmiel­sze ku­ry z roz­dzie­ra­ją­cym okrzy­kiem dźwi­gnę­ły się i ro­biąc56 nad si­ły skrzy­dła­mi prze­fru­nę­ły płot. Dru­gie rzu­ci­ły się w bok.



Na bo­ku tym, pod szczy­to­wą ścia­ną ofi­cy­ny, w chło­dzie pod bzem ban­do­sy je­dli obiad. Łyż­ki dzwo­ni­ły cien­ko w gli­nia­ne mi­sy, w któ­rych pach­nia­ły kwa­szo­na ka­pu­sta z kar­to­fla­mi oraz ma­ślan­ka.



Ban­do­sy sie­dzie­li przy sto­le w ko­szu­lach sza­rych od po­tu i otwar­tych na ciem­no spa­lo­nej pier­si.




I otóż sta­ło się, że ku­ry po­prze­ra­ża­ne do nie­przy­tom­no­ści i osa­czo­ne przez psy wzle­cia­ły na stół. Ma­ślan­ka chlu­snę­ła, wy­stra­szo­ne pta­szy­ska roz­pry­ska­ły jej bia­łe kro­ple, ła­wy się prze­wró­ci­ły, jed­na mi­sa zle­cia­ła. Tyl­ko psy uspo­ko­iły się znacz­nie i zże­ra­ły pręd­ko po­wy­le­wa­ne je­dze­nie śród po­wszech­ne­go rwe­te­su.



Sza­le­jąc z ra­do­ści Ma­ryn­ka uj­rza­ła z krza­ków, jak pstra ko­kosz­ka pry­snę­ła ma­ślan­ką w li­ca Słu­pec­cza­ka57 i jak sko­czy­ła mu na czar­ny łeb.



Ban­do­si krzy­kli­wie ru­szy­li w stro­nę dwo­ru, gdyż stam­tąd po­ko­jo­wy­mi psa­mi po­szczu­to na nich ku­ry.



— Nie — nie na nich po­szczu­ła je Ma­ryn­ka. Sa­mo się tak zro­bi­ło na jej po­cie­chę. Pręd­ko się sta­ło to, cze­go pra­gnę­ła. Stać tu te­raz nie głu­pia58 i cze­kać, aż ją zo­ba­czą i zło­ją59.




Za­ro­śla­mi, któ­re ją w po­rę skry­ły, po­bie­gła nie na obiad, tyl­ko gdzie­kol­wiek, przed sie­bie. Naj­pierw ude­rza­ła się ze śmie­chem o drze­wa par­ku, strą­ca­jąc tu i ów­dzie, nie­chcą­cy, zna­mię upa­łu, przed­wcze­sny żół­ty liść. Po­tem sko­czy­ła da­lej za rów, za po­dwó­rze, mię­dzy sto­do­ły, na pu­ste w tej po­rze po­le. Tam na kwie­ci­stym ro­wie za­tu­pa­ła i gła­ska­na po ko­la­nach przez przy­tu­lie za­krzy­cza­ła na spie­ce60, tań­cząc po dzi­kim zie­lu:








Uoi za­grej mi, gro­czy­ku, a nie ża­łuj smycz­ka — 
uoi da­dzom ci ma­tu­la, da, jak przeda­dzom bycz­ka — 
uony­da­ny, uony­da­na, na­ny­na­ny­na­na 
uony­ny­na na­ny­da­na uony da­da da a-a-a.
 

 








W na­pa­dzie ra­do­ści rwa­ła wiot­kie by­li­ny, mie­tli­ce, drżącz­ki, po­wój­ki i roz­rzu­ca­ła je na­oko­ło. Po­tem sta­nę­ła, za­krzy­cza­ła swą pio­sen­kę jesz­cze gło­śniej i znów za­tań­czy­ła. Zdy­sza­ła się, sta­nę­ła, znów za­tań­czy­ła i znów za­śpie­wa­ła, jesz­cze gło­śniej i jesz­cze, jesz­cze prę­dzej. Po­tem na­sta­ło mil­cze­nie i w po­lu od­zy­wał się tyl­ko je­den ptak cien­kim gło­sem oraz pa­si­ko­ni­ki.




Trze­ba by­ło jed­nak­że wra­cać. Ma­ryn­ka ro­zej­rza­ła się pil­nie i ci­cha­czem ru­szy­ła w stro­nę dwo­ru. Do­tar­ła po­ma­łu do kuch­ni, gdzie ku­char­ka za­czę­ła ją stra­szyć.



— O, do­sta­niesz ty ha­łas o to, żeś nie przy­szła, do­sta­niesz.  Jul­ka mu­sia­ła obiad za cie­bie wy­dać i ze sto­łu po­zbie­rać. Bez coś tak zro­bi­ła61? Mosz ty ro­zum?



— A tak. Bez nic. Niech ma­jom — od­par­ła krnąbr­nie i za­bra­ła się od ra­zu do po­my­wa­nia. Cze­ka­ła, że ją za­wo­ła­ją i za­cznie się, jak ma­ją w zwy­cza­ju, po­wta­rza­nie jed­ne­go i te­go sa­me­go do­ko­ła Wo­siu62 po sto ra­zy. Nie wo­ła­li jed­nak — ze­bra­ła te­dy po­zmy­wa­ne rze­czy i po­nio­sła od­waż­nie do sto­ło­we­go po­ko­ju. Nie by­ło ni­ko­go. W otwar­tych drzwiach we­ran­dy wró­bel ćwier­kał prze­ni­kli­wie. Na sto­le sta­ły nie­do­je­dzo­ne wi­śnie. Wzię­ła so­bie z garst­kę i przez we­ran­dę wró­ci­ła do ogro­du, na przed­po­łu­dnio­we miej­sce. Tam pie­ląc ze skrzęt­ną nie­win­no­ścią wa­rzyw­ne grząd­ki, śpie­wa­ła nie na­zbyt gło­śno:
 



Ko­za­li mnie ku­ry paść, 
a jo na nie ciu-u-u. 

 







Gdy na­stał zmrok, a ban­do­sy tym­że po­rząd­kiem co za­wsze przy­szli do swe­go sto­łu pod bza­mi, Ma­ryn­ka zwi­nę­ła się z mle­kiem i uwie­siw­szy się mię­dzy ko­na­ra­mi bzu, do­brze w zie­leń za­szy­ta, wo­ła­ła do jed­ne­go z nich:



— Ty czor­ny gnoj­ku! Nie osta­wi­ła ci ta be­stra63 ko­kosz­ka na łbie ja­kiej pa­miąt­ki? Po­iskaj64 się, mo­że co naj­dziesz!



Uczy­ni­li, jak­by nie by­ły po­wie­dzia­ne do nich żad­ne sło­wa. Roz­cza­ro­wa­na wró­ci­ła do dwo­ru i gdy za­czę­ła so­bie słać łóż­ko, usły­sza­ła, że ktoś wszedł do kuch­ni.



— Kto tam? — spy­ta­ła ku­char­ka, prze­ry­wa­jąc ró­ża­niec.



Ma­ryn­ka wy­szła ze stan­cji na kuch­nię i sta­nę­ła oko w oko ze Słu­pec­kim.



— Niech ban­dzie po­kwa­lo­ny65!



— Na wie­ki.



Pod­szedł bli­sko. Po­wie­dział, że u nich jest dzi­siaj gra­nie przed kuch­nią i czy­by nie przy­szła. Rzekł to po ci­chu, jak­by w se­kre­cie.



— Co ni mom przyńść66 — od­par­ła bez wa­ha­nia, gdyż iść na tań­ce by­ła to rzecz zwy­czaj­na.



— No to da­li67 — przy­zwał na­glą­co.



— Ma­ryn­ka, chto ta po no­cy przy­los68? — za­skrzy­pia­ła już spod pie­rzy­ny ku­char­ka.



Ma­ryn­ka po­czu­ła się w nie­przy­jem­nej spół­ce i wsty­dzi­ła się przed sta­rą o tym mó­wić.



— Nic, nic — od­par­ła mru­kli­wie.



Wy­szli ra­zem, ale gdy się zna­leź­li w cie­płych zmro­kach, sko­czy­ła mię­dzy ja­śmi­ny. Nie usko­czy­ła da­le­ko. Słu­pec­ki oka­zał się chyb­szy69 i przy­trzy­mał ją, aż za­ję­cza­ła. Przy­trzy­mał i na­kie­ro­wał na ścież­kę tak, że mu­sia­ła iść.



— Puść mnie — mó­wi­ła ca­łą dro­gę. — Puść mnie.
 



— Na co? — py­tał z głu­pia frant. — Nie kces70 ze mno po­tań­co­wać. Co to ja nie­ład­ny?




Od­wró­ci­ła tym bar­dziej gło­wę, by ani wej­rzeć na tę nie­god­ną uro­dę. Pu­ścił ją do­pie­ro, kie­dy już lu­dzie wi­dzie­li, że nad­cho­dzą. Te­raz nie mo­gła ucie­kać, bo­by się wy­da­ła na po­śmie­wi­sko. My­śle­li­by, że dzi­ka.



Do­brze — bę­dzie więc tań­co­wa­ła z tym chło­pa­czy­skiem. Na­le­ży jej się to za ka­rę, sko­ro da­ła się zdu­rzyć71 sło­wem bo­żym. W ustach ta­kie­go nic nie jest świę­te. Ale już ona je­mu też ob­my­śli, że­by po­tań­czył. Ma­ło mu jesz­cze, że mu psy obiad ze­żar­ły — bę­dzie miał co wię­cej.



Lecz w mia­rę jak tań­czy­li, ser­ce jej tru­chleć za­czę­ło. To nie był ta­niec, to by­ło ka­to­wa­nie czło­wie­ka. Rę­ka Ma­ryn­ki zsi­nia­ła od uści­sku pię­ści Słu­pec­kie­go. W so­bie czu­ła się opa­sa­na nie ra­mie­niem, a łań­cu­chem z go­rą­ce­go że­la­za, od któ­re­go że­bra chcia­ły po­pę­kać.



Uścisk nie sfol­żał72 na­wet, kie­dy mu­zy­ka grać prze­sta­ła.



— Da­li, sięd­nij, to wy­tchnę73 — chrap­nę­ła wte­dy zgo­nio­na.
 


— Mo­ge­my74 po­stać — od­parł bez po­śpie­chu i przy­tu­py­wał na miej­scu.



Gracz ob­tarł pot i wi­dząc ta­ką go­to­wość roz­cią­gnął zno­wu miesz­ki har­mo­nii.



Ta­niec prze­dłu­żał się. In­ni dwa­kroć lub trzy­kroć po­zmie­nia­li się, po­od­dy­cha­li — a oni wciąż się krę­ci­li. Ma­ryn­ka spo­ci­ła się aż do wierzch­nie­go odzie­nia i nie dy­sza­ła już, lecz sa­pa­ła, świsz­cząc przez nos, a Słu­pec­ki co­raz to dwo­ił pręd­kość. Na ko­niec nie wy­trzy­ma­ła i spró­bo­wa­ła się wy­tar­gnąć z ob­ję­cia peł­ne­go nie­na­wi­ści. Stra­cił krok mo­że na mo­ment, za­chwiał się, gdyż by­ła moc­na, lecz nie pu­ścił. Prze­ciw­nie, ści­snął ją tym za­cie­klej.



— By nie to, że na oczach — to­bym ci... Jo i chło­pu po­ra­dze75 — za­chry­pia­ła po ci­chu.
 


Ro­ze­śmiał się. Sam też sa­pał. Kro­ple po­tu z je­go twa­rzy upa­dły Ma­ryn­ce na li­ca. Stęk­nę­ła gło­śno. In­ni spo­strze­gli, że się coś świę­ci, po­rzu­ca­li wła­sną za­ba­wę — pa­trząc, jak tam­ci pa­ru­ją ni­by że­la­zo w ogni­sku za­nu­rzo­ne.
 







Tończ, tończ, 
ma­łe dziw­cze76, 
tończ, tończ...
 

 







ju­dzi­li jed­ni, a dru­dzy do niej:






— Nie dej77 sie, Ma­ryś! Nie dej sie ban­do­cho­wi.



Gdy zno­wu jęk­nę­ła, za­czę­li wo­łać:



— Co on ji78 ro­bi! Słu­pec­ki! Ostaw79 dzie­wu­che.



— Huk­nij go, Ję­drek!




— Nie grać. Prze­stać ta z gra­niem!



Har­mo­nia roz­dar­ła się ry­czą­cy­mi akor­da­mi i za­mil­kła.



Słu­pec­ki pu­ścił Ma­ryn­kę stań­czo­ną praw­dzi­wie że do upa­dłe­go. Od­le­cia­ła, ta­cza­jąc się aż do ścia­ny, i upadł­szy pod mu­rem, za­czę­ła rzę­zić jak czło­wiek du­szo­ny. Słu­pec­ki stał bla­dy przy pło­cie i obu rę­ka­mi ob­cie­rał twarz. Wstrzą­sał się raz po ra­zie, jak­by pła­kał.




Ru­so­ciń­skie80 chło­pa­ki rzu­ci­ły się ku nie­mu z wy­gra­ża­niem. Lu­dwik Uni­sław­ski ich wstrzy­mał, mó­wiąc wzgar­dli­wie z głę­bi swo­ich do­świad­czeń:



— Po­odź­ta81. To ta je­ich82 spra­wa. Jest ta o co się wa­dzić83. Pies ta ze su­kom się nie po­żrom — nie boj­ta się...



Dzie­wu­chy, po­od­cią­ga­ne przez ko­chan­ków, zo­sta­wi­ły Ma­ryn­kę.



Dźwi­gnę­ła się spod mu­ru, jak­by wsta­ła z cięż­kiej cho­ro­by, i za­czę­ła iść ku dwo­ro­wi.




Słu­pec­ki do­go­nił ją i spy­tał:



— Te­ro wis84, kto moc­niej­sy? Te­ro wis? Ty złe dzi­cie85.



W od­po­wie­dzi na sło­wa te usia­dła na ka­mie­niu i za­pła­ka­ła. Pod­cho­dził na­tar­czy­wie to z tej, to z tam­tej stro­ny, ale za każ­dym ra­zem od­py­cha­ła go no­gą i pię­ścią. Te­dy dał spo­kój. Za­czął od­cho­dzić i po dro­dze obe­rwał z krza­ka liść, a krzak wstrzą­snął się gło­śno w noc­nej ci­szy.



Ma­ryn­ka prze­sta­ła pła­kać. Po chwi­li krzyk­nę­ła:



— Na­wróć86 się!
 



Na­wró­cił się i przy­szedł. Po­wsta­ła prze­ra­żo­na wszyst­kim, co się zro­bi­ło, i na­gle sko­czy­ła w je­go ra­mio­na jak­by w prze­paść.




Gdy się wy­wle­kli obo­je spo­mię­dzy za­ro­śli, mia­ło się już na dzień. Dwór stał ci­cho w za­wo­ju mlecz­nej dro­gi, w roz­pry­sku gwiazd świe­cą­cych jesz­cze bia­ło nad stro­mym da­chem.



— Gdzie śpis? — za­py­tał Słu­pec­ki.



— Przy tam­tym oknie — rze­kła po ci­chu i na­gle po­skar­ży­ła się:




— Jesz­cze mieć by­de87 spra­we o te ku­ry.




— Niek88 im Pan Bóg da zdro­wie — od­parł cie­pło i obo­je za­śmie­li się.



Ma­ryn­ka nie mia­ła jed­nak spra­wy o ku­ry ani na­za­jutrz, ani po­tem. Gdyż by­ło wła­śnie za­po­wie­dzia­ne, że­by ku­ry wy­ga­niać z klom­bów. A prócz te­go tej dziew­czy­nie ro­bo­ta pa­li­ła się w rę­ku. Te­raz w żni­wa do­brze mieć ta­ką, co znaj­do­wa­ła czas, że­by i w ogro­dzie co zro­bić, gdyż o do­sta­nie ko­go z po­la do ogro­du nie moż­na by­ło ma­rzyć. Lu­bio­no tak­że jej śpiew­ki.



— Przy­naj­mniej we­so­ła, nie cho­dzi cią­gle z na­dę­tą gę­bą, a jak śpie­wa, to wiem, że w ogro­dzie owo­ców mi nie zja­da — mó­wi­ła pa­ni.




To jed­no tyl­ko w Ma­ryn­ce by­ło dwo­ro­wi przy­kre, że cią­gle z kiel­cza­ka­mi89 za­czy­na­ła. Pan był o to co­kol­wiek zły.




— Dzie­wu­cha ma z osiem­na­ście lat i żad­ne­go za­sta­no­wie­nia; jesz­cze się od nich do­igra.




Lecz po na­my­śle pań­stwo przy­zna­li ra­zem:



— Le­piej, że z ni­mi za­dzie­ra, niż­by mia­ła do nich la­tać i za­da­wać się z któ­rym jak in­ne.



Tak. Do­syć już wszy­scy mie­li tych nie­pro­szo­nych dzie­ci, któ­re się cią­gle ro­dzi­ły, umie­ra­ły, po­tem stra­szy­ły.
 



Na­stęp­na spra­wa z ban­do­sa­mi wy­ni­kła zresz­tą nie z po­wo­du Ma­ryn­ki. Przy­szli się po­skar­żyć, że im do izby, gdzie spa­li, z kur­ni­ków smród bar­dzo le­ci.




Trze­ba by­ło zaj­rzeć do kur­ni­ków, któ­re le­ża­ły na dru­gim koń­cu bu­dyn­ku. W sion­ce ko­ło stan­cji oprzęt­ki90 pa­ni się na coś na­tknę­ła i sze­rzej otwo­rzy­ła drzwi, że­by zo­ba­czyć co to. Zza stro­mych scho­dów, któ­re wio­dły na strych, wy­zie­rał sien­nik.



— Co to za sien­nik tu le­ży?




Oprzęt­ka rze­kła śpiesz­nie i gło­śno, wcho­dząc do pu­ste­go kur­ni­ka:



— Sprzą­tać się sprzą­ta, ale na ta­kie go­rą­co za­wdy91 by­dzie92 czuć ko­le ku­rów93.




Pa­ni po­no­wi­ła py­ta­nie:




— Co to tu le­ży?




Oprzęt­ka wę­szy­ła dusz­ną wil­goć, od­wle­ka­jąc jesz­cze od­po­wiedź. Na ko­niec rze­kła ra­zem z echem:



— To ta te­gu Jan­ka...




— Co za Jan­ka?...



— Ady ten... jak się na­zy­wa, Słu­pec­ki, śpi tu z Ma­ryn­kom ze dwo­ru.




Te­raz i pa­ni wkro­czy­ła po­śpiesz­nie do kur­ni­ka i ba­da­jąc zgno­jo­ne kle­pi­sko wsz­czę­ła alarm na za­pusz­cze­nie i bru­dy.




— Przy wszyst­kim trze­ba co­dzien­nie być sa­me­mu, ina­czej ani do gło­wy ko­mu przyj­dzie, że­by co zro­bić — za­smu­ci­ła się.




Po chwi­li spy­ta­ła, prze­raź­li­wie zdu­mio­na i pra­wie udu­szo­na od nie­mi­łej wo­ni:




— A te­mu... Słu­pec­kie­mu, tu nie śmier­dzi?



— Je­mu nie śmier­dzi — rze­kła sta­ra z po­gar­dli­wą za­zdro­ścią. I ra­da te­raz z od­wró­ce­nia roz­mo­wy, do­da­ła:




— Jak sie tu na noc zdy­biom94, jak sie ści­snom, to ta o świe­cie nie wie­dzom.




W go­dzi­nę po tej waż­nej i zdu­mie­wa­ją­cej roz­mo­wie Ma­ryn­ka spy­ta­ła pa­ni, czy mo­że nie przyjść do obia­du. Jul­ka od dzie­ci za nią po­da i wszyst­ko zro­bi, a ona pój­dzie po­móc ban­do­skiej ku­char­ce za­nieść obiad na po­le. Kiel­cza­ki ro­bią tak da­le­ko, że nie mo­gą przy­cho­dzić na po­łu­dnie.




Pro­si­ła o to już kil­ka ra­zy i za­wsze mia­ła po­zwo­lo­ne. Na ni­ko­go nie moż­na się by­ło gnie­wać, kto słu­żyć chciał spra­wie żni­wa.




Lecz te­raz moż­na by­ło wąt­pić, czy to po­ma­ga spra­wie żni­wa — czy na­wet Ma­ryn­ka w ogó­le ten obiad no­si.



Ma się ro­zu­mieć, nie no­si­ła go wca­le. O ile do­sta­ła ta­kie po­zwo­le­nie, to na­wet do­ju swe­go czę­sto­kroć nie skoń­czy­ła. Mle­czarz Dio­ni­zy za nią po­da­jał, a ona bie­gła na po­la, gdzie sprzą­ta­li. Je­że­li by­ło za­wczas, to od­pę­dza­ła dzie­wu­chy i sa­ma po­bie­ra­ła za Słu­pec­kim ostat­nie gar­ście. Lu­dzie zma­ga­li się i zwi­ja­li w szkli­stym sze­le­ście, a kie­dy nie­kie­dy pi­li wo­dę, po­sta­wio­ną w cie­niu grusz­ki. Gdy na­sta­wa­ło po­łu­dnie, Ma­ryn­ka pa­trzy­ła, jak Słu­pec­ki je obiad, zaś po­tem szli obo­je gdzie precz.




Za­pusz­cza­li się w nie­po­ko­szo­ne jesz­cze zbo­że i tam w pa­lą­cym jak spi­ry­tus po­wie­trzu, przy by­le ja­kim ro­wie na­pa­da­li na sie­bie jak zbó­je. Ca­ło­wa­li swe twa­rze sło­ne od po­tu, gnie­tli i rwa­li so­bą wiot­kie przy­tu­lie, szar­pa­li w cio­sach mi­ło­ści płat­ki cy­ko­rii, a gniew­ne przy­du­szo­ne trzmie­le wy­bi­ja­ły się spod nich, dud­niąc w splą­ta­nej tra­wie.
 


Mi­mo że tak by­ło i że pa­ni już to i owo by­ło wia­do­me — po­zwo­lo­no jej dziś jesz­cze „za­nieść obiad”, gdyż trze­ba się by­ło w ogó­le na­my­ślić nad tą rze­czą. Ode­szła śpie­wa­jąc po ci­chut­ku i na­mięt­nie:









Po­wie­dzio­łeś, że mnie weź­niesz95, 
ino96 z po­la żyt­ko ze­żniesz...
 

 





Po po­łu­dniu mia­ła być w ogro­dzie i ob­ci­nać z pę­dów tru­skaw­ki. Nie by­ło jed­nak sły­chać, aby śpie­wa­ła.



Nie­za­do­wo­lo­na z sie­bie i wie­dzio­na oso­bli­wą cie­ka­wo­ścią, pa­ni wy­ru­szy­ła, że­by zo­ba­czyć, co się tam dzie­je.




Szła ostroż­nie sło­necz­ną stro­ną przez wa­rzy­wa i kwia­ty. Ma­ryn­ki nie by­ło ani przy jed­nych tru­skaw­kach, ani przy dru­gich. Wo­bec te­go pa­ni za­nu­rzy­ła się w sta­ry ogród, bar­dziej za­cie­nio­ny i chłod­ny. Nie ro­sły tam kwia­ty ani ogro­do­wi­zny97. Jed­ne drze­wa roz­po­ście­ra­ły swo­je ga­łę­zie po traw­ni­kach, in­ne by­ły ol­brzy­mie jak drze­wa w pusz­czy i ro­ni­ły swój drob­ny owoc z nie­do­się­żo­nej wy­so­ko­ści.
 



Na­prze­ciw­ko cu­krów­ki98, pod któ­rą le­ża­ły po­roz­strza­ski­wa­ne grusz­ki lep­kie od so­ku, w cie­niu zdzi­cza­łych ma­lin spa­ła Ma­ryn­ka — ogrom­na i wspa­nia­ła — z wy­ra­zem sło­dy­czy na ró­żo­wym ob­li­czu. Na­oko­ło by­ły po­roz­rzu­ca­ne ogryz­ki cu­kró­wek.




W skwar­nej ci­szy da­wał się sły­szeć z dru­giej alei sze­wiec­ki mło­te­czek sa­do­we­go, a mło­dy chło­pak sa­do­wych krą­żył po­dejrz­li­wie w po­bli­żu. Nie­kie­dy mó­wił do swe­go psa: — Na tu, na... — co sły­chać by­ło cien­ko i bla­do w pie­ką­cych bla­skach go­rą­ca.




Pa­ni na ra­zie sta­ła w mil­cze­niu, za­sko­czo­na pięk­no­ścią śpią­cej dziew­czy­ny. By­ła to pięk­ność nie­sfor­na, ja­sno­wło­sa i mi­mo wo­li po­tęż­na.




Lecz co ma być w go­spo­dar­stwie zro­bio­ne — zro­bio­ne być mu­si — i Ma­ryn­kę trze­ba by­ło prze­bu­dzić.




Szarp­nię­ta i za­wo­ła­na ze­rwa­ła się od ra­zu przy­tom­nie i rześ­ko jak dziec­ko.




— Usnę­łam zdzieb­ko? — za­py­ta­ła nie­śmia­ło.



— Nie zdzieb­ko, tyl­ko już czwar­ta. Co ty so­bie my­ślisz w ogó­le?




Dziew­czy­na wsta­ła w mil­cze­niu i po­szła do tru­ska­wek.



— Zba­ła­mu­ci­łaś się... Zba­ła­mu­ci­łaś się — mó­wi­ła pa­ni, to­wa­rzy­sząc jej aż do miej­sca pra­cy.




— Że­byś mi dziś przy­naj­mniej by­ła na czas u do­ju — do­da­ła na za­koń­cze­nie dłu­gich prze­mó­wień.




Ma­ryn­ka nie by­ła jed­nak na czas. Kie­dy o siód­mej wie­czo­rem dzwo­ni­li, błą­dzi­ła wła­śnie mię­dzy sta­wa­mi na dro­dze, po któ­rej ta­cza­ły się wo­zy ze swym ol­brzy­mim jak dom zło­ty cię­ża­rem. Za­przę­ga­no nie czwór­ka­mi, tyl­ko po pa­rę ko­ni i wszy­scy, kto ży­wy, wo­zi­li zbo­że, gdyż mia­ło się na bu­rzę.




Ma­ryn­ka czy­ha­ła śród sło­my, zwie­sza­ją­cej się z przy­droż­nych lip, od któ­rych wia­ło skwa­rem. Gdy Słu­pec­ki nad­jeż­dżał, bie­gła za nim wy­cią­ga­jąc z wo­za kło­ski, i ja­dła ziarn­ka, któ­re on zwo­ził. Na tej za­ba­wie zo­ba­czył ją rząd­ca, ze­zwał, wy­gnał do do­ju i na­skar­żył we dwo­rze.




— Ro­bi się nie­moż­li­wa, rze­czy­wi­ście nie­moż­li­wa — rze­kła pa­ni — ale cóż ona win­na, za­ko­cha­ła się jak nie­przy­tom­na, trze­ba z nią po do­bro­ci.





I na­za­jutrz przy ma­śle za­czę­ła z nią w tym du­chu roz­mo­wę.




— Czy ty wiesz, głu­pia dziew­czy­no, co cie­bie cze­ka? — mó­wi­ła.




Lecz Ma­ryn­ka nie chcia­ła przy­jąć żad­nych ostrze­żeń dla swe­go do­bra. Gor­szy­ło ją za bar­dzo mó­wić o swym ko­cha­niu z kimś ze dwo­ru. Pa­ni na­po­my­ka­ła wy­raź­nie o tej rze­czy, a Ma­ryn­ka, prze­ję­ta za nią wsty­dem, po­wta­rza­ła tyl­ko upar­cie, aby prze­rwać:




— Jo ta ni­ku­mu nie wa­dze99.




Za to z or­dy­na­riusz­ka­mi100 i z mat­ką kłó­ci­ła się nie­raz za­żar­cie o tę mi­łość. Ba­by wcią­ga­ły ją do czwo­ra­ków101 i na­ucza­ły, że ma tak nie la­tać za chło­pa­kiem.




— Jak by­dziesz za­nad­to po je­go wo­li, to ani sie obej­rzysz, jak ci po­wi: — pó­dziesz102 — jak­by psu.




Od­po­wia­da­ła, że prze­nig­dy nie po­wie. Na to da­ły jej nie­ma­ło wia­ry­god­nych przy­kła­dów, jak oni pręd­ko mie­li do­syć ta­kiej, co im na­zbyt gor­li­wie słu­ży­ła, i jak chło­pa trzy­mać na­le­ży za łeb z da­le­ka a z da­le­ka.




Ze łza­mi szep­ta­ła na to:




— Choć­by mi ka­zał precz iść, to z je­go nie­lu­bie­nia jesz­cze wien­cy103 po­cie­chy lo104 mnie, jak z dru­gie­go nie wiem ja­kiej mi­ło­ści.




— Masz głu­piom — wy­ro­ko­wa­ły wte­dy.



We dwo­rze prze­ra­żo­no się jesz­cze bar­dziej ty­mi kon­szach­ta­mi po cha­łu­pach. Mię­dzy dwo­ra­ka­mi są roz­ma­ici lu­dzie.
Jesz­cze za­cznie co ze dwo­ru wy­no­sić. Już i tak gi­nę­ły ja­kieś rze­czy.




Za­czę­ło ro­snąć prze­ko­na­nie, że Ma­ryn­ka jest nie tyl­ko tłuk, ale i po­ru­chli­wa.




— Wszyst­ko moż­na zro­zu­mieć — mó­wi­ło się co­raz czę­ściej — ale nie wy­trzy­ma­my z nią dłu­go.




Na­my­śla­no się, by ją od­pra­wić. Niech so­bie idzie w po­le ro­bić, w koń­cu i dla dzie­ci nie jest do­brze na to wszyst­ko się pa­trzeć — a choć­by sły­szeć.




Ma­ryn­ka, jak­by nie wie­dząc, że ko­ło niej tak już kru­cho, przy­szła w po­rze tych na­my­słów do pa­na pro­sić o za­słu­gi i że­by jej po­zwo­lił iść ju­tro na od­pust do Bru­dze­wa. Do­pie­ro co przy wy­pła­cie o to sa­mo pro­sił Słu­pec­ki.




— To z nim chcesz iść? — spy­tał pan, otwie­ra­jąc nie­pew­nie i z na­my­słem szu­fla­dę.




— Tak, z nim — od­par­ła i ha­ła­śli­wie chrząk­nę­ła.




— Na co ci ty­le pie­nię­dzy? Nic nie chcesz oszczę­dzić? Na we­se­le ci bę­dzie po­trze­ba. Cóż to, o we­se­lu nie my­ślisz?




Za­czę­ła mil­czeć z nie­przy­ja­znym upo­rem.




— Że­by­ście mi do wie­czo­ra wró­ci­li.



— Co nie ma­my wró­cić — krzyk­nę­ła za­chły­stu­jąc się.



— Co wam się tak za­chcia­ło? W naj­więk­sze żni­wa...



— Ju­tro świę­to — przy­po­mnia­ła nie­śmia­ło, a po chwi­li do­da­ła:




— Ni­g­dy ni­g­dzie nie cho­dzi­my. Nic czło­wiek nie obo­czy105...




— Do­brze, do­brze — prze­rwał pan nie­za­do­wo­lo­ny.




Na­za­jutrz, za­nim się ściem­ni­ło, po­po­wra­ca­li wszy­scy, któ­rzy cho­dzi­li do Bru­dze­wa, oprócz Ma­ryn­ki i ban­do­sa.




Po ko­la­cji za­czę­to na nich wy­glą­dać z gniew­ną za­wi­ścią.




Przy kła­dze­niu się spać we dwo­rze stwier­dzo­no:



— A Ma­ryn­ka jesz­cze nie przy­szła.



W no­cy nie­któ­rzy lu­dzie sły­sze­li, że psy moc­no szcze­ka­ją ko­ło ka­plicz­ki przy szo­sie.




— Przy­szli — mru­cze­li ci, któ­rych to obu­dzi­ło, i za­sy­pia­li z ulgą.




Ra­no po­ka­za­ło się, że nie przy­szli — i coś cierp­kie­go za­wa­dza­ło każ­de­mu w ser­cu. Lu­dzie mie­li złość do tych dwoj­ga za ich lek­ko­myśl­ność i szczę­ście.



Do­pie­ro ko­ło pod­wie­czor­ku Ma­ryn­ka i ban­dos uka­za­li się z da­le­ka na szo­sie.



Żni­wa by­ły jesz­cze wszę­dzie na gwałt. Ko­si­li na trzech po­lach, na dwóch — żni­wiar­ka­mi, na trze­cim — ludź­mi.




Ma­ryn­ka i Słu­pec­ki jak pań­stwo, nic się nie śpie­sząc, sta­nę­li ko­ło po­la. Gra­bie żni­wia­rek cię­ły żół­ty­mi zę­ba­mi mo­dre nie­bio­sy. Na­rę­cza psze­ni­cy śli­zga­ły się przez nie­bie­ską plat­for­mę, a su­chy ter­kot su­nął brze­giem sze­lesz­czą­ce­go zbo­ża. Wiel­ki na­pis MAC­COR­MICK106 ska­kał czar­ny­mi li­te­ra­mi po ścier­niu, na któ­rym od­gnia­ta­ły się w zie­lo­nej ko­ni­czyn­ce wzo­rzy­ste śla­dy że­la­znych kół żni­wiar­ki.



Włó­darz107 ukło­nił się przy­by­szom aż do zie­mi.



— Kła­niam się ja­śnie pań­stwu! — krzyk­nął i zwró­cił się do lu­dzi: — Da­li, po­wiąż­ta ja­śnie pań­stwa, mo­że ta trząch­nom sa­kiew­kom.




Nie­życz­li­wy śmiech po­chwa­lił tę zło­śli­wość.



Ko­chan­ko­wie po­sta­li nie­co przez ho­nor, a po­tem pręd­szym kro­kiem ru­szy­li ku czwo­ra­kom. Na­prze­ciw­ko miesz­ka­nia Ma­ryn­ki usie­dli pod to­po­lą i po­skła­daw­szy wę­zeł­ki, ob­cie­ra­li spo­co­ne twa­rze.



Ma­ryn­czy­na mat­ka wy­szła przed sień, i przy­sła­nia­jąc oczy, krzyk­nę­ła py­ta­ją­co:




— No?



Po­de­szli bez po­śpie­chu.



— No co? Przy­szli­my.



— Ale kiej108? — wrza­snę­ła.



— Jach109 to, kiej? Bo to ma­ło dro­ga? Zgrza­li my się jak nie wiem co. Da­li­byś­ta, ma­ma, cze­gu się na­pić. Nie po­szliś­ta na pań­skie?




— Adym110 wy­glą­da­ła, że­by was przed dru­gi­mi zo­ba­czyć.



Wcią­gnę­ła ich do cha­łu­py, za­mknę­ła drzwi i za­ła­ma­ła rę­ce. Już zo­sta­ło za­po­wie­dzia­ne, że Ma­ryn­ka ma się we dwo­rze nie po­ka­zy­wać. Włó­da­rze też jej nie chcą w po­le, bo mó­wią, że ona tyl­ko pa­trzy, gdzie się po­ło­żyć — a ro­bić jej się nie chce. Słu­pec­ki ma za­raz od­je­chać w swo­je stro­ny.
 


Ca­ła ta mo­wa nie by­ła im do sma­ku.




— Bez co ty­le ha­ła­su? — mó­wi­li wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. — Że się czło­wiek tro­chę za­ba­wił? Że­by my co ko­mu zro­bi­li, ale czy to im uby­dzie111, że ta chto112 je­den do żni­wa raz nie przy­szed. Że­by na ma­łem113 — tak, ale tu?




Lecz gdy mat­ka nie usta­wa­ła, po­pa­da­jąc w co­raz to więk­szą roz­pacz — spo­chmur­nie­li, a na ko­niec sa­mi za­czę­li na­le­gać, że­by po­szła do dwo­ru za ni­mi pro­sić. Gdy mat­ka pro­si — ko­bie­ta si­wa — rzecz się ina­czej wy­da.




Nie chcia­ła o tym sły­szeć. Je­że­li ży­ją jak psy, niech jak psy idą wia­tru po po­lu szu­kać. Sa­mi się rzą­dzą — to niech się rzą­dzą.
 



W ta­kim ra­zie mó­wi się — trud­no. Roz­pa­ko­wa­li wę­zeł­ki i po­ka­za­li, co so­bie ku­pi­li na od­pu­ście. On jej gli­nia­ne­go ko­kot­ka114, kwia­cia­tą chust­kę, wstąż­ki, pa­cior­ki i atła­so­wy far­tuch w ró­że. Ona je­mu spin­kę do ko­szu­li, czer­wo­ny fon­taź115 i de­wiz­kę116 do ze­gar­ka. Po­ka­zał, jak ją no­si — za­cze­pio­ną o dziur­kę i za­tknię­tą do pu­stej kie­sze­ni.




Mat­ce po­do­bał się ten to­war, lecz mi­mo to chwy­ci­ła się za gło­wę:



— Ileś­ta na to wy­da­li?! Wom dać grosz do pa­zu­rów! Wom dać grosz!




Zo­ba­czy­ła ja­sno, że gdy ich sa­mych zo­sta­wi, pój­dą na dzia­dy. Trze­ba ich przy so­bie mieć i opie­kę nad ni­mi roz­cią­gnąć. Te­dy zmie­ni­ła swe chę­ci i kie­dy zmierz­cha­ło, ru­szy­ła męż­nie do pa­na. Ko­mor­ni­cą117 by­ła tyl­ko, co praw­da, lecz wdo­wą po for­na­lu, co słu­żył tu lat pięt­na­ście — i ni­g­dy o nic nie pro­si­ła.
 




Na pa­na trze­ba by­ło chwi­lecz­kę pod oknem cze­kać. Otwar­ty luf­cik skrzy­piał w tchnie­niach wie­czo­ru. Skrzy­piał tak dłu­go, aż ser­ce upa­dło w sta­rej mat­ce i za­po­mnia­ła, co so­bie po dro­dze wy­my­śli­ła, że po­wie, aby mło­dych bro­nić. Prze­stra­szy­ła się bar­dzo, gdy pan wszedł do po­ko­ju i z da­le­ka od biur­ka za­py­tał w stro­nę okna:



— Co tam?



Za­czę­ła przed­sta­wiać spra­wę:



— Nie o mnie cho­dzi, ale o te dzie­ci, że­by nie zmar­nia­ły — po­wta­rza­ła i mó­wi­ła co chwi­lę: — Co jo to chcia­łam po­wie­dzieć?




— No tak. No co? No więc? Ja­kie dzie­ci? No więc? — prze­ry­wał cią­gle pan.



Zbi­ta z tro­pu ty­mi słów­ka­mi, tłu­ma­czy­ła się z tru­dem. Nie pro­si o to, by Ma­ryn­kę przy­jąć z po­wro­tem do dwo­ru, lecz niech jej włó­da­rze da­dzą cho­dzić w po­le, gdyż ina­czej by nie wy­ży­ły. I o Słu­pec­kie­go śmie pro­sić, że­by go pan nie wy­rzu­cał, że­by go na­wet na do­bre zgo­dził118, to mo­że tę Ma­ryn­kę poj­mie. Do­da­ła pła­cząc: — I tak już jest na wstyd po­da­na i dziec­ko mieć z nim bę­dzie.





Pan pod­niósł krzyk. O ni­czym nie chciał sły­szeć.



— O to mi nie cho­dzi, z kim kto śpi, tyl­ko że­by ro­bo­ta by­ła zro­bio­na. Czy oni prze­sta­li ro­zu­mieć, co to są żni­wa? Co to jest, jak deszcz wi­si? Że każ­de rę­ce, co zbę­dą, każ­dy dzień, co go kto zba­ła­mu­ci, to jak­by kto chle­ba ukradł.



— Co ukrad?! — krzyk­nę­ła zmy­lo­na, gdyż przez płacz ma­ło sły­sza­ła. — Nic nie ukra­dli! Ale że­by nie wiem co wzie­ni, że­by sie jed­no z dru­giem no­ża­mi po­żga­li, to­by nie ta­ki był ha­łas. O to lu­dzie mniej po­mstu­jom, jak sie kto nie­na­wi­dzi, ino te­go ścier­pieć nie mo­gom, jak się dru­dzy ko­cha­jom. A że nie na czas przy­szli, to i świę­te­mu się zda­rzy — za­koń­czy­ła nie­spo­dzie­wa­nie i po­jed­naw­czo.




— Co świę­te­mu, gdzie świę­te­mu?



— W ta­ki upał, na ta­ką dro­gę — ją­ka­ła, ob­cie­ra­jąc łzy, i wciąż nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, jak ich mia­ła uspra­wie­dli­wić.



Pan wy­chy­lił się do po­ło­wy przez okno i nu­że wo­łać, czy ona nie wie, jak da­le­ko jest do Bru­dze­wa.



Si­ląc się na spo­kój, za­czę­ła roz­wa­żać:




— Od fi­gu­ry do He­le­nów­ka by­dzie wiorst119 mo­że ze dwie. Od He­le­nów­ka zaś do krzy­ża by­dzie ze trzy.




— Co to zna­czy? — za­cie­trze­wił się pan.



— Od krzy­ża — mó­wi­ła w na­tchnie­niu — do krzacz­ków, ko­le Bor­kow­skiej gra­ni­cy — ze dwie. Od krzacz­ków do ty ka­plicz­ki ko­le Piąt­ku tyż ze dwie, a zaś od Piąt­ku by­dzie jesz­cze ze dwie mi­le.




— We łbach wam się po­mie­sza­ło! Tam wszyst­kie­go nie ma dwu mil — oto jest wa­sza dro­ga.




Za­czę­ła po raz dru­gi, a w mia­rę ob­li­cza­nia dro­ga do Bru­dze­wa ro­sła i wy­dłu­ża­ła się. Gdy na ko­niec sta­ra wy­ra­zi­ła po­dziw, że na dzi­siaj zdą­ży­li, pan za­mknął okno.




Wte­dy po­staw­szy jesz­cze śród bla­dej noc­nej po­go­dy, ze­zwa­ła od ostat­nich Ma­ryn­kę i Słu­pec­kie­go, przez któ­rych wstyd jeść mu­si na sta­re la­ta. Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie. Mia­ła po­wie­dzieć, że wuj pod Bru­dze­wem był cho­ry i że u nie­go się za­trzy­ma­li. Ale przy­po­mnia­ła za póź­no.




Wró­ciw­szy do cha­łu­py za­sta­ła Ma­ryn­kę i Jan­ka w swo­im łóż­ku. Gdy usły­sze­li, że nic nie wskó­ra­ła, wy­leź­li, ubra­li się i za­czę­li jej skrom­nie po­słu­gi­wać. Za­du­ma­li się we tro­je nad swym lo­sem. Je­dy­ną ulgą sta­ło się to wszyst­ko, co po­wie­dzie­li na dwór. Nie po­ża­ło­wa­li mu słów. Ty­le tyl­ko, że po­śmiać się z nich moż­na nie­kie­dy, lecz zro­zu­mieć się z ty­mi pa­na­mi na ża­den spo­sób nie­po­dob­na. Mo­że na­wet le­piej, że Ma­ryn­ka tam słu­żyć nie bę­dzie. Są ta­kie, któ­re się z ni­mi zży­ją — jak choć­by Jul­ka Kacz­mar­ków, co ją wzię­li do dzie­ci. Ona jest wszę­dzie jak­by u sie­bie w do­mu — i tu jej do­brze w cha­łu­pie, i tam. Prze­ro­bi­ła się pra­wie na pan­nę, ale Ma­ryn­ka nie ta­ka. Ona tam by­ła po­mię­dzy ni­mi jak ja­kie dzi­kie zie­le. Ma się ro­zu­mieć kło­pot jest, że im nie chcą da­ro­wać — trze­ba my­śleć te­raz, co ro­bić. Ura­dzi­li je­chać w Kie­lec­kie i tam się po­brać, a po­tem emi­gro­wać do Prus al­bo gdzie.




— Niech ta wszyst­ko za­bie­rom. Niech ta żyć nie da­dzom — co zro­biom? Za­bró­niom to dro­gi we świat? Abo sie­bie sa­me­go czło­wie­ko­wi za­bie­rom? Nie za­bie­rom — go­rącz­ko­wa­ła się Ma­ryn­ka.



— Rząd go­rzy120 zro­bi cło­wie­ko­wi, jak do woj­ska po­gna, na Kap­kaz121 abo gdzie — a i tak nic ni­ko­mu nie ban­dzie. Da­dzom lu­dzie ra­de koz­dej rze­cy — do­peł­nił Słu­pec­ki jej sło­wa peł­ne od­wa­gi.




Od­wa­ga jed­nak na ra­zie nie by­ła po­trzeb­na, bo rzecz się wy­czer­pa­ła nie­dłu­go. Do cha­łu­py Kuź­nia­ków, gdzie Słu­pec­ki na do­bre już kwa­te­ro­wał, przy­szedł włó­darz i spy­tał szorst­ko, czy chcą iść do ro­bo­ty. Gniew pa­na prze­mie­nił się na to py­ta­nie, tak jak wzgar­dli­wa nie­chęć Ma­ryn­ki prze­obra­zi­ła się by­ła w mi­łość.








Ma się ro­zu­mieć, po­szli. Po dro­dze Ma­ryn­ka prze­śpie­wa­ła:









— Lnia­ne wło­sy, lnia­ne wło­sy, a oczy nie­bie­skie...
 

 







oraz









Nie du­mej so­bie, dzie­wu­cho, nie du­mej so­bie, 
cho­ciaż ci jo ogra­nicz­ny, wiem jo o to­bie.
 

 






Tę pieśń po­dej­mo­wa­ła kil­ka­kroć na no­wo. By­ła to ulu­bio­na śpiew­ka, któ­rej sło­wa­mi Ja­nek nę­cił ją za­wsze do sie­bie.
 


W ty­dzień po­tem żni­wa by­ły skoń­czo­ne i za­czę­li po­sta­na­wiać we­se­le. Słu­pec­ki wy­bie­rał się w swo­je stro­ny na ja­kie dzie­sięć dni, że­by do­stać po­zwo­le­nie od ro­dzi­ców, gdyż był nie­peł­no­let­ni.



Pan chęt­nie zgo­dził się na ten wy­jazd, bo dwór miał do­syć zgor­sze­nia i, ow­szem, po­pie­rał ten oże­nek.



Osa­mot­nio­na Ma­ryn­ka cho­dzi­ła te­raz na warz­tę do sto­do­ły, gdzie śpie­wa­ła od ra­na do no­cy:









Hej, by­waj, by­waj, na­dob­ny Ja­siu, 
daw­nom cie nie wi­dzia­ła...
 

 





Sto­do­ła, ze swy­mi bla­dy­mi kra­jo­bra­za­mi w otwar­tych na prze­strzał wro­tach, peł­na by­ła hu­ku ma­szy­ny, sze­le­stu sło­my, su­che­go ku­rzu. Piec lo­ko­mo­bi­li122 stał przed sto­do­łą tuż obok sta­re­go kie­ra­tu, któ­re­go sza­re drą­gi za­ro­sły dzi­kim zie­lem.




Brą­zo­we płasz­czy­zny ma­szy­ny dy­go­ta­ły mię­dzy są­sie­ka­mi, jej ło­skot na­tę­żał się i ści­szał na prze­mia­ny. Sno­py odła­my­wa­ły się z żół­tej bry­ły ży­ta, a ma­szy­na ły­ka­ła je, wy­wa­la­jąc sło­mę na od­pol­ną stro­nę sto­do­ły i try­ska­jąc z trzech paszcz zdro­ja­mi ziar­na.



Głos lu­dzi pod­nie­sio­ny do krzy­ku top­niał w ryt­micz­nym zgieł­ku. Nie­usta­ją­ce­go śpie­wu Ma­ryn­ki nikt prócz niej sa­mej nie sły­szał. Stą­pa­jąc po gną­cym się zbo­żu my­śla­ła:



— Mo­że do ty123 po­ry przy­je­choł.



Lecz Słu­pec­ki nie wra­cał. Mi­nę­ło dzie­sięć dni, i mi­nę­ło dwa­dzie­ścia. Im dłu­żej go nie by­ło, tym wię­cej mie­li lu­dzie Ma­ryn­ce do po­wie­dze­nia. Ubo­le­wa­li, że ten Słu­pec­ki nie po­wró­ci już wię­cej, że zresz­tą przy­szło na to już nie­jed­nej, o ile się nie chcia­ła sza­no­wać. Ję­drek Gra­bow­ski, któ­re­mu Ma­ryn­ka od­mó­wi­ła się dać, rzekł jej, że je­śli bę­dzie mia­ła dziec­ko, to pój­dzie chy­ba za ży­dow­ską mam­kę do mia­sta. Bo tu niech nie my­śli, że ją któ­ry weź­mie. Nie, że wia­ne­czek utra­ci­ła, ale że wzgar­dzi­ła tu­tej­szy­mi chło­pa­ka­mi dla te­go przy­błę­dy spod Ga­li­cji, dla te­go pa­na na pię­ciu prę­tach. Na to ona od­rze­kła, że ma ich wszyst­kich za nic i wo­la­ła­by „z kiem dru­giem” wia­nek na ostat­nim gno­ju, na wy­rku stra­cić niż z ni­mi na je­dwa­biach i przy oł­ta­rzu. Po­cie­szo­na w swej bo­le­ści ty­mi sło­wy cze­ka­ła da­lej cier­pli­wie, wy­cho­dząc wie­czo­rem do ka­plicz­ki przy szo­sie. Po­ma­łu zro­bi­ło się tak, że wy­cho­dzi­li i dru­dzy.



— Co tam tych lu­dzi tak sie­dzi przy ka­plicz­ce? — py­ta­ła pa­ni stró­ża, wra­ca­jąc z nad­wie­czor­ne­go spa­ce­ru z go­ść­mi.




— Tak ta cho­dzom pa­trzyć, czy ten Słu­pec­ki nie idzie.




Nie szedł. Ze­bra­li chmiel, wy­ko­pa­li kar­to­fle i bu­ra­ki — i nad­szedł dzień od­jaz­du ban­do­sów. Sły­sząc ich we­so­łe ha­ła­sy, kie­dy na wóz sia­da­li, Ma­ryn­ka za­pła­ka­ła. By­ło to jak­by zry­wa­ła się ostat­nia nit­ka, po któ­rej mógł tu przy­być.




W ty­dzień po­tem wsze­la­ko przy­był — zdro­żo­ny i nie bar­dzo we­so­ły. Ona zra­zu nic nie wi­dzia­ła. Przez dzień ca­ły nu­ci­ła:








A już mi go nie zga­ni­cie, 
bo go ko­cham nad swe ży­cie.
 

 





Na­rwa­ła ka­li­ny i ustro­iła się w nią. Kie­dy te­go nie za­uwa­żył, prze­sta­ła śpie­wać i za­py­ta­ła, co mu się sta­ło. Mo­że mu by­ło mar­kot­no, że zo­stał sam w ob­cej stro­nie bez swo­ich?




— Nie.




— No to co?



Po­wie­dział, że nic. Te­dy124 po­now­nie za­py­ta­ła: co? Po­mil­czaw­szy wy­znał, że tam w do­mu po­ko­nać mu­siał nie­ma­łe trud­no­ści, za­nim ro­dzi­ce się zgo­dzi­li, za­nim pa­pie­ry do­stał.



— Bez125 co? — py­ta­ła spło­szo­na.



Bez to, że mie­li tam dla nie­go upa­trzo­ną dziew­czy­nę, je­dy­nacz­kę na sze­ściu mor­gach126. Mu­siał się ze wszyst­ki­mi po­żreć, a i tak by nic nie spra­wił, że­by nie ksiądz. Ksiądz mu po­mógł, bo po­wia­da, dziec­ko tam bę­dzie miał.




— Przez te głu­pią mi­łość po­stra­da­łem los. Bo nos je sy­ścio­ro127 na dwie mor­gi grun­tu — ty­mi sło­wy za­koń­czył Słu­pec­ki swo­je wy­zna­nie.



Szli wte­dy z ro­bo­ty przez dwor­ski ogród, ku dziu­rze w dzi­kim agre­ście, gdyż tak by­ło bli­żej. Z bo­ku przez płot, wy­nu­rza­ją­cy się z gru­bej za­spy opa­dłych li­ści, da­wał się wi­dzieć ogień w kuź­ni i sły­chać by­ło bi­cie mło­tem: w że­la­zo cie­niej, a w ko­wa­dło gru­biej. Li­ście ze­su­wa­ły się z drzew i pa­da­ły na zie­mię mlasz­cząc ci­cho.



Pierw­sze chę­ci Ma­ryn­ki by­ły ta­kie, że­by za­krzy­czeć i za­pła­kać. Lecz po chwi­li zro­bi­ło się w jej ser­cu moc­no ina­czej. Uczy­ni­ło się tak jak­by nie­cne spra­wy z ową dziew­czy­ną — któ­ra niech się udła­wi swy­mi sze­ściu mor­ga­mi — by­ły ich wza­jem­nym wspól­nym kło­po­tem.




Na­my­śli­ła się i rze­kła po­waż­nie:




— Że­li128 się zgo­dzie­my na or­dy­na­rie129, tu­tek130 al­bo gdzie bądź, to po­cze­kaj... ile też by­dzie­ma131 mie­li?




Od­parł po­nu­ro, że jesz­cze ża­den or­dy­na­riusz nie do­ro­bił się sze­ściu mor­gów grun­tu.




Za­prze­czy­ła, że tak mó­wić nie moż­na, gdyż do­ra­bia­ją się nie­kie­dy. Ale że­by by­ło pew­niej — a też prę­dzej — moż­na zro­bić ina­czej. Wy­nu­rzy­ła się ta sa­ma myśl, któ­rą mie­li już daw­niej, kie­dy wró­ci­li z od­pu­stu. Ma­ryn­ka wy­ra­zi­ła ją krót­ko:



— Pó­dzie­ma132 do Prus. Tam sie lu­dzie roz dwa do­ra­bia­jom. Aby ino zi­ma ze­szła, to już mo­że­my je­chać. Dziec­ko się uro­dzi w lu­tym... nie — w mar­cu. Jak je od­kar­mie, to się je u ma­my osta­wi i przy­ja­de do cie­bie. Mo­że się tam i zi­mo­wom po­rom ja­ko ro­bo­ta noj­dzie133, to osta­nie­my cał­ki134 rok, mo­że i pa­re lat. Ani się obej­rzysz, jak po­tem przyń­dziesz na­zod135 i po­bu­du­je­my tu gdzie dom. I grunt by­dzie­my mie­li jak Dą­bek z Po­klin­ko­wa, co tu był pierw za pa­rob­ka, a te­ra ja­ki pan. Jak do ko­ścio­ła idzie, to trzy zy­gor­ki136 na sie­bie kła­dzie. Wszyst­ko z Prus.




Ta wia­do­mość roz­pro­szy­ła przy­gnę­bie­nie Słu­pec­kie­go.




— Trzy ze­gar­ki! — wy­krzyk­nął. — Ty mos137 gło­we, dzie­cuch­no — do­dał z uzna­niem. Za­czął sam szu­kać czar­nych stron tam­te­go związ­ku.



— A tam, jak­by sie fa­mi­li­ja za­cze­na138 wda­wać... nie by­ło­by mi słod­ko. A je­sce z ta­kom zon­kom139 nie bar­dzo ład­nom, co mnie do nij140 do łóz­ka nie cią­gnie.




Ma­ryn­ka za­strze­gła się nie­pew­nie:
 


— O uro­dę ta nie tak idzie, jak o to, czy po­rzon­no141... do­bro... go­spo­dar­no...




Słu­pec­ki po­znał po wszyst­kim, co mó­wi­ła, że ich mi­łość roz­le­gła słu­żyć im bę­dzie do no­wych rze­czy, do bu­do­wa­nia do­mu i go­spo­da­rze­nia.




— Tak mi le­kuch­no na ser­cu — rzekł gwał­tow­nie, a gdy schy­li­ła się, aby prze­leźć ży­wo­płot, po­cią­gnął ją wstecz na won­ne szme­ra­ją­ce li­sto­wie, gdzie so­bie spra­wi­li za­wsze tak sa­mo po­żą­da­ne we­se­le.




To zaś, któ­re na­ka­zy­wa­ły oby­cza­je, a Bóg uświę­cał, zbli­ża­ło się też nie­le­ni­wie. Tak jest. We­se­le mia­ło być w Ru­so­ci­nie142 jesz­cze przed zi­mą.



Druh­ny szy­ko­wa­ły pa­złót­ka, a mło­dzia­ni chust­ki i dys­cy­pli­ny. W ta­kim rynsz­tun­ku w ostat­ni czwar­tek po­szli do dwo­ru i po lu­dziach za­pra­szać.




Ma­ryn­ka nie mo­gła wy­trzy­mać przy ro­bo­cie i z da­le­ka śle­dzi­ła ich, jak szli czar­ni i wy­mu­ska­ni po dro­dze ko­ło pań­skie­go ogro­du. Spa­dłe li­ście jesz­cze nie by­ły kru­che, le­ża­ły war­stwa na war­stwie mo­kry­mi żół­ty­mi de­se­nia­mi. Z ich ob­ru­sa zło­te­go wy­stę­po­wa­ły drze­wa, roz­rzu­ca­jąc po nie­bie ga­łę­zie lek­kie i pu­ste, peł­ne po­szczę­ki­wa­nia ka­wek. We­szli w bra­mę — wi­dzia­ła ich jesz­cze pod kasz­ta­na­mi — te­raz mu­sie­li już wkra­czać do po­ko­ju pa­na. Gdzie­kol­wiek przy­szli, wszę­dzie tak sa­mo jed­nym gło­sem mó­wi­li:




— Prze­cho­dzą na­sze no­gi przez wa­sze pro­gi, aby­śmy wos pro­si­li na ten akt we­sel­ny, na we­se­le, na we­se­le, to jest nie tak na wie­le i na czas krót­ki, na są­dek wód­ki, na becz­kę pi­wa i na chle­ba trzy pie­czy­wa, na dwa rża­ne­go, jed­no pszen­ne­go, na ka­pło­na wa­rzo­ne­go, na pa­rę ku­ro­patw, że­by mło­dy pon mło­de pan­ne do­pad...




Za­pra­sza­ją­ca mo­wa prze­dłu­ża­ła się, a go­spo­da­rze dwo­ru słu­cha­li w mil­cze­niu, cier­pli­wie aż do koń­ca. Oprócz mło­dzia­nów do dwo­ru po­szła jesz­cze mat­ka pro­sić, czy­by we­se­le nie mo­gło przyjść po­tań­czyć do stan­cji ko­ło kuch­ni, tam gdzie Ma­ryn­ka spa­ła, kie­dy słu­ży­ła. U nich w miesz­ka­niu za bar­dzo cia­sno. Pan po­zwo­lił. Ma się ro­zu­mieć — wszyst­kie we­se­la tam tań­co­wa­ły.

— Ład­nej że­ście się pan­ny mło­dej do­cho­wa­li. Ani tań­co­wać pew­no nie bę­dzie mo­gła — za­żar­to­wał nie­dba­le.



Sta­ra wy­pro­sto­wa­ła się, du­ża i si­wa, i rze­kła su­ro­wo:



— Pa­nu Bo­gu o czas nie idzie, bo je143 wiecz­ny, ino144 o rzecz. A rzecz jest — jak być po­win­na.




Tak też my­śle­li wszy­scy i lu­dzi na­scho­dzi­ło się na to we­se­le, jak rzad­ko by­wa na któ­re.



Pra­wą mi­łość dziew­czy­ny i mło­dzień­ca świę­cił tu ksiądz i nad pra­wą tą mi­ło­ścią za­brzmia­ły od­wiecz­ne pie­śni, któ­rych nie po­wa­ży się nikt za­śpie­wać w żad­nym zwy­czaj­nym cza­sie.




Ma­ryn­ka śpie­wa­ją­ca — mil­cza­ła te­raz po­god­nie i pła­ka­ła, jak pła­kać po­win­na każ­da, gdy o pół­no­cy ko­bie­ty za­ję­cza­ły nad nią jej ostat­ni pa­nień­ski śpiew:
 







Wy, stą­żecz­ki, stwi­jej­cie się, 
ty, cze­pysz­ku, ostwi­jej się...
 

 







i gdy wy­so­ki głos skrzy­piec za­brzmiał z dru­giej izby sta­rą pie­śnią, nie­ma­ją­cą po­cząt­ku ni koń­ca:











O chmie­lu, chmie­lu — ty buj­ne zie­le...
 

 





A gdy pieśń ta mi­nę­ła — na­de­szła po niej póź­na je­sień i oto sie­dzie­li po ro­bo­cie ra­zem z mat­ką w jej ko­mor­ni­czej izbie, my­śląc cier­pli­wie o la­tach, któ­re przyj­dą.
 


Z ma­rzeń tych dźwi­gnę­ło Ma­ryn­kę wspo­mnie­nie ka­pu­sty.



— Gdzie mo­ta145, ma­ma, ten wiel­gi146 nóż? — spy­ta­ła.



— A na co ci?



— Boś­ta te ka­pu­ste na za­gon­kach osta­wi­li, a tu sie jak­by na mróz mia­ło. We­zne147 te ka­pu­ste i wy­tne.




Za­go­nek, przy­zna­ny ko­mor­ni­cy w dro­dze ła­ski, był ich ca­łym bo­gac­twem.
 



— Po no­cy by­dziesz ciąć?
 



— A kiej ta ro­bić lo148 sie­bie, jak nie po no­cy?




— Po­ckej149 — to ci po­mo­ge — rzekł jej mąż.



— Weź­ta opał­kę150 i wnet przy­chodź­ta, bo za­ro151 po­liw­kę152 na­sta­wiom.




Ostra noc póź­no­je­sien­na roz­po­ście­ra­ła swą czar­ną po­go­dę nad cha­łu­pa­mi, a lek­kie gwiaz­dy skra­pia­ły ciem­ność.




Przez żół­te okien­ka wi­dać by­ło lu­dzi, jak po­chy­la­ją się nad nędz­nym sto­łem i w to­wa­rzy­stwie swych wiel­kich cie­niów cho­dzą po izbach.




Prze­kro­czyw­szy dro­gę, mał­żon­ko­wie zgię­li się nad su­ro­wo pach­ną­cą zie­mią i wy­ła­mu­jąc spod no­ża zim­ne ku­le ka­pu­sty, obie­ra­li je z pierw­szych li­ści, a li­ście skrzy­pia­ły i trzesz­cza­ły im w pal­cach.
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      Przypisy:
1. do dnia (daw. reg.) — o świ­cie. [przypis edytorski]

2. sko­pek — drew­nia­ne na­czy­nie na mle­ko. [przypis edytorski]

3. for­nal (daw.) — pra­cow­nik za­trud­nio­ny ja­ko woź­ni­ca w ma­jąt­ku ziem­skim. [przypis edytorski]

4. kie­cuch­na a. kiec­ka (gw.) — su­kien­ka. [przypis edytorski]

5. ba­rzy (gw.) — bar­dziej. [przypis edytorski]

6. gi­ry (gw.) — no­gi. [przypis edytorski]

7. kiej (gw.) — kie­dy. [przypis edytorski]

8. sto­jas (gw.) — sto­isz. [przypis edytorski]

9. cor­ny (gw.) — czar­ny. [przypis edytorski]

10. ban­dos (daw.) — na­jem­ny ro­bot­nik se­zo­no­wy. [przypis edytorski]

11. cy­ga­nia­ty (gw.) — ob­raź­li­we okre­śle­nie oso­by o ciem­nej kar­na­cji. [przypis edytorski]

12. by­dom (gw.) — bę­dą. [przypis edytorski]

13. szo­row­nia — po­miesz­cze­nie, gdzie prze­cho­wu­je się uprząż. [przypis edytorski]

14. stel­mach (daw.) — maj­ster zaj­mu­ją­cy się bu­do­wą i na­pra­wia­niem wo­zów. [przypis edytorski]

15. dój­ka — do­jar­ka, pra­cow­ni­ca od do­je­nia krów. [przypis edytorski]

16. Toś­ta po mnie cho­dzi­ły do kuch­ni (gw.) — to po­szły­ście po mnie do kuch­ni. [przypis edytorski]

17. bez (tu gw.) — przez. [przypis edytorski]

18. an­gryst (gw.) — agrest. [przypis edytorski]

19. wi­dzioł (gw.) — wi­dział. [przypis edytorski]

20. da­wać ba­cze­nie (gw.) — uwa­żać, pil­no­wać. [przypis edytorski]

21. po­wąz­ka (gw.) — ka­wa­łek tka­ni­ny, przez któ­ry ce­dzi się mle­ko. [przypis edytorski]

22. na­stąp się (gw.) — prze­suń się (do kro­wy a. ko­nia). [przypis edytorski]

23. za­wdy (gw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

24. czy­mu (gw.) — cze­mu. [przypis edytorski]

25. te­ra (gw.) — te­raz. [przypis edytorski]

26. pa­stu­cha (gw.) — pa­stuch. [przypis edytorski]

27. prow­da (gw.) — praw­da. [przypis edytorski]

28. jo (gw.) — ja. [przypis edytorski]

29. le­je­ta (gw.) — le­je­cie. [przypis edytorski]

30. ji (gw.) — jej. [przypis edytorski]

31. chto (gw.) — kto. [przypis edytorski]

32. mo (gw.) — ma. [przypis edytorski]

33. wos (gw.) — was; tu jest to gw. for­ma grzecz­no­ścio­wa. [przypis edytorski]

34. te­dy (daw.) — więc. [przypis edytorski]

35. Dó­ni­ży — gwa­ro­wa wy­mo­wa imie­nia Dio­ni­zy. [przypis edytorski]

36. mo (gw.) — ma.  [przypis edytorski]

37. bioł­ny (gw.) — bia­ły. [przypis edytorski]

38. oze­śmiać się (gw.) — ro­ze­śmiać się. [przypis edytorski]

39. Ga­li­cjok (gw.), własc. Ga­li­cy­jak (reg.) — miesz­ka­niec Ga­li­cji, tj. Ma­ło­pol­ski. [przypis edytorski]

40. na (gw.) — pro­szę; trzy­maj. [przypis edytorski]

41. mosz (gw.) — masz. [przypis edytorski]

42. zba­ny­szek (gw.) — dzba­nu­szek. [przypis edytorski]

43. ju­żeś­ta wy­do­wa­li — czy już wy­da­wa­li­ście. [przypis edytorski]

44. ży­cie — tu: je­dze­nie. [przypis edytorski]

45. śród (daw.) — wśród. [przypis edytorski]

46. ban­doch a. ban­dos (daw.) — na­jem­ny ro­bot­nik se­zo­no­wy. [przypis edytorski]

47. są­siek — frag­ment po­miesz­cze­nia wy­gro­dzo­ny do prze­cho­wy­wa­nia ziem­nia­ków (w piw­ni­cy) a. sia­na (w sto­do­le). [przypis edytorski]

48. ro­bić (tu gw.) — pra­co­wać. [przypis edytorski]

49. wierz­che­nek (gw.) — po­kryw­ka. [przypis edytorski]

50. kie­rzan­ka (reg.) — maśl­ni­ca, wy­so­kie i wą­skie na­czy­nie drew­nia­ne, w któ­rym za po­mo­cą tłucz­ka ubi­ja się śmie­ta­nę na ma­sło. [przypis edytorski]

51. pleć a. pie­lić — wy­ry­wać chwa­sty spo­mię­dzy ro­ślin upraw­nych. [przypis edytorski]

52. do­dej­cie (gw.) — do­daj­cie, daj­cie. [przypis edytorski]

53. jem (gw.) — im. [przypis edytorski]

54. tem (gw.) — tym. [przypis edytorski]

55. cy­gan (gw.) — tu: ob­raź­li­we okre­śle­nie oso­by o ciem­nej kar­na­cji. [przypis edytorski]

56. ro­bić skrzy­dła­mi (daw.) — ma­chać skrzy­dła­mi. [przypis edytorski]

57. Słu­pec­czak (gw.) — mło­dy Słu­pec­ki. [przypis edytorski]

58. stać tu te­raz nie głu­pia — (Ma­ryn­ka) nie jest tak głu­pia, że­by tu te­raz stać. [przypis edytorski]

59. zło­ić — zbić, po­bić. [przypis edytorski]

60. spie­ka — upał. [przypis edytorski]

61. bez coś tak zro­bi­ła (gw.) — przez co (dla­cze­go) tak zro­bi­łaś. [przypis edytorski]

62. do­ko­ła Wo­siu a. do­oko­ła Woj­tek — fra­ze­olo­gizm: w kół­ko to sa­mo, wie­lo­krot­nie, do znu­dze­nia. [przypis edytorski]

63. be­stra (gw.) — by­stra, spryt­na. [przypis edytorski]

64. po­iskaj się — prze­szu­kaj swo­je wło­sy. [przypis edytorski]

65. Niech ban­dzie po­kwa­lo­ny (gw.) — niech bę­dzie po­chwa­lo­ny (w do­my­śle: Je­zus Chry­stus). [przypis edytorski]

66. co ni mom przyńść (gw.) — cze­mu nie mia­ła­bym przyjść. [przypis edytorski]

67. da­li (gw.) — da­lej. [przypis edytorski]

68. chto ta po no­cy przy­los (gw.) — kto to po no­cy przy­szedł. [przypis edytorski]

69. chyb­szy (gw.) — szyb­szy. [przypis edytorski]

70. kces (gw.) — chcesz. [przypis edytorski]

71. zdu­rzyć (gw.) — ogłu­pić, oma­mić. [przypis edytorski]

72. sfol­żeć (daw.) — ze­lżeć. [przypis edytorski]

73. da­li, sięd­nij, to wy­tchnę (gw.) — da­lej (tzn.: no już), usiądź, to od­pocz­nę. [przypis edytorski]

74. mo­ge­my (gw.) — mo­że­my. [przypis edytorski]

75. ,o i chło­pu po­ra­dze (gw.) — je­stem tak sil­na, jak męż­czy­zna. [przypis edytorski]

76. tończ, ma­łe dziw­cze (gw.) — tańcz, ma­ła dziew­czy­no. [przypis edytorski]

77. dej (gw.) — daj. [przypis edytorski]

78. ji (gw.) — jej. [przypis edytorski]

79. osta­wić (gw.) — zo­sta­wić. [przypis edytorski]

80. Ru­so­ciń­skie chło­pa­ki — chłop­cy miesz­ka­ją­cy w Ru­so­ci­nie; Ru­so­cin: wieś sta­no­wią­ca miej­sce ak­cji wie­lu opo­wia­dań Ma­rii Dą­brow­skiej, ja­ko pier­wo­wzór wska­zy­wa­ny jest Rus­sów, wieś w woj. wiel­ko­pol­skim, po­ło­żo­na ok. 10 km na płn. od Ka­li­sza, w któ­rej au­tor­ka uro­dzi­ła się i spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo. [przypis edytorski]

81. po­odź­ta, własc. po­dźta a. pójdź­ta (gw.) — chodź­cie; odejdź­cie. [przypis edytorski]

82. je­ich (gw.) — ich. [przypis edytorski]

83. wa­dzić się (daw. a. gw.) — kłó­cić się, wcho­dzić w spór. [przypis edytorski]

84. te­ro wis (gw.) — te­raz wiesz. [przypis edytorski]

85. dzi­cie (gw.) — dzie­cię, dziec­ko. [przypis edytorski]

86. na­wró­cić się (daw., gw.) — za­wró­cić. [przypis edytorski]

87. by­de (gw.) — bę­dę. [przypis edytorski]

88. niek (gw.) — niech. [przypis edytorski]

89. kiel­czak (gw.) — miesz­ka­niec Kielc; tu: przy­bysz spod Kielc. [przypis edytorski]

90. oprzęt­ka (daw.) — pra­cow­ni­ca do­glą­da­ją­ca i kar­mią­ca świ­nie i ku­ry. [przypis edytorski]

91. za­wdy (gw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

92. by­dzie (gw.) — bę­dzie. [przypis edytorski]

93. ko­le ku­rów (gw.) — ko­ło kur; przy ku­rach. [przypis edytorski]

94. zdy­bać (gw.) — tu: spo­tkać. [przypis edytorski]

95. weź­niesz (gw.) — weź­miesz. [przypis edytorski]

96. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

97. ogro­do­wi­zny (daw.) — ro­śli­ny upraw­ne, ro­sną­ce w ogro­dzie, tj. wa­rzyw­ni­ku; wa­rzy­wa. [przypis edytorski]

98. cu­krów­ka — ga­tu­nek gru­szy. [przypis edytorski]

99. jo ta ni­ku­mu nie wa­dze (gw.) — ja tam ni­ko­mu nie prze­szka­dzam. [przypis edytorski]

100. or­dy­na­riusz­ka (daw.) — pra­cow­ni­ca fol­war­ku, od­bie­ra­ją­ca część za­pła­ty w for­mie or­dy­na­riów, tj. w pło­dach rol­nych. [przypis edytorski]

101. czwo­ra­ki (daw.) — bu­dyn­ki miesz­kal­ne dla pra­cow­ni­ków fol­war­ku. [przypis edytorski]

102. pó­dziesz (gw.) — odejdź, ucie­kaj (do psa). [przypis edytorski]

103. wien­cy (gw.) — wię­cej. [przypis edytorski]

104. lo (gw.) — dla. [przypis edytorski]

105. obo­czyć (gw.) — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

106. McCor­mick — mar­ka ma­szyn rol­ni­czych, od na­zwi­ska wy­na­laz­cy żni­wiar­ki Cy­ru­sa Hal­la McCor­mic­ka (1809–1884). [przypis edytorski]

107. wło­darz a. włó­darz (daw.) — tu: pra­cow­nik za­rzą­dza­ją­cy ro­bot­ni­ka­mi rol­ny­mi w fol­war­ku. [przypis edytorski]

108. kiej (gw.) — kie­dy. [przypis edytorski]

109. jach (gw.) — jak. [przypis edytorski]

110. adym wy­glą­da­ła (gw.) — prze­cież wy­glą­da­łam. [przypis edytorski]

111. uby­dzie (gw.) — ubę­dzie. [przypis edytorski]

112. chto (gw.) — kto. [przypis edytorski]

113. na ma­łem (gw.) — tu: w nie­wiel­kim go­spo­dar­stwie. [przypis edytorski]

114. ko­ko­tek (gw.) — ko­gu­cik. [przypis edytorski]

115. fon­taź (daw., z fr.) — chust­ka na szy­ję, wią­za­na w ko­kar­dę. [przypis edytorski]

116. de­wiz­ka (daw.) — łań­cu­szek, na któ­rym wie­sza­ło się ze­ga­rek; de­wiz­kę za­cze­pia­ło się na gu­zi­ku ka­mi­zel­ki, że­by ła­two by­ło wy­jąć ze­ga­rek z kie­sze­ni. Lu­dzie, któ­rych nie by­ło stać na kosz­tow­ny ze­ga­rek, no­si­li sam łań­cu­szek ja­ko ozdo­bę. [przypis edytorski]

117. ko­mor­ni­ca — chłop­ka nie ma­ją­ca wła­snej cha­łu­py ani zie­mi, pła­cą­ca pra­cą za miesz­ka­nie. [przypis edytorski]

118. zgo­dzić (daw. gw.) — przy­jąć do pra­cy. [przypis edytorski]

119. wior­sta (daw.) — daw. jed­nost­ka dłu­go­ści, ok. 1 km. [przypis edytorski]

120. go­rzy (gw.) — go­rzej. [przypis edytorski]

121. Kap­kaz (gw.), własc. Kau­kaz — Słu­pec­ki, po­cho­dzą­cy spod Kielc, przy­po­mi­na do­świad­cze­nia z za­bo­ru ro­syj­skie­go, gdzie chło­pów bra­no do woj­ska (po kil­ku z da­nej wsi, dro­gą lo­so­wa­nia) na­wet na 25 lat; służ­ba woj­sko­wa od­by­wa­ła się czę­sto w od­le­głych re­gio­nach Im­pe­rium Ro­syj­skie­go. [przypis edytorski]

122. lo­ko­mo­bi­la — daw. wie­lo­funk­cyj­na ma­szy­na rol­ni­cza: sil­nik spa­li­no­wy na ko­łach, uży­wa­ny do na­pę­dza­nia in­nych ma­szyn, np. młoc­kar­ni. [przypis edytorski]

123. ty (gw.) — tu: tej. [przypis edytorski]

124. te­dy (daw.) — więc. [przypis edytorski]

125. bez co (gw.) — przez co; z ja­kie­go po­wo­du. [przypis edytorski]

126. mor­ga a. mórg — daw. jed­nost­ka mia­ry grun­tu; róż­na w za­leż­no­ści od ob­sza­ru: na zie­miach pol­skich w XIX w. by­ło to ok. 0,5ha. [przypis edytorski]

127. nos je sy­ścio­ro (gw.) — nas jest sze­ścio­ro. [przypis edytorski]

128. że­li (gw.) — je­że­li. [przypis edytorski]

129. or­dy­na­rie, własc. or­dy­na­ria — pro­duk­ty rol­ne, otrzy­my­wa­ne przez ro­bot­ni­ków rol­nych od wła­ści­cie­la fol­war­ku ja­ko część wy­pła­ty. [przypis edytorski]

130. tu­tek (gw.) — tu­taj. [przypis edytorski]

131. by­dzie­ma (gw.) — bę­dzie­my. [przypis edytorski]

132. pó­dzie­ma (gw.) — pój­dzie­my. [przypis edytorski]

133. noj­dzie (gw.) — znaj­dzie. [przypis edytorski]

134. cał­ki (gw.) — ca­ły. [przypis edytorski]

135. przyń­dziesz na­zod (gw.) — przyj­dziesz z po­wro­tem. [przypis edytorski]

136. zy­go­rek (gw.) — ze­ga­rek. [przypis edytorski]

137. mos (gw.) — masz. [przypis edytorski]

138. za­cze­na (gw.) — za­czę­ła. [przypis edytorski]

139. zon­kom (gw.) — żon­ką. [przypis edytorski]

140. do nij (gw.) — do niej. [przypis edytorski]

141. po­rzon­no (gw.) — po­rząd­na. [przypis edytorski]

142. Ru­so­cin — wieś sta­no­wią­ca miej­sce ak­cji wie­lu opo­wia­dań Ma­rii Dą­brow­skiej, ja­ko pier­wo­wzór wska­zy­wa­ny jest Rus­sów, wieś w woj. wiel­ko­pol­skim, po­ło­żo­na ok. 10 km na płn. od Ka­li­sza, w któ­rej au­tor­ka uro­dzi­ła się i spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo. [przypis edytorski]

143. je (gw.) — jest. [przypis edytorski]

144. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

145. mo­ta (gw.) — ma­cie. [przypis edytorski]

146. wiel­gi (gw.) — wiel­ki. [przypis edytorski]

147. we­zne (gw.) — we­zmę. [przypis edytorski]

148. lo (gw.) — dla. [przypis edytorski]

149. po­ckej (gw.) — po­cze­kaj. [przypis edytorski]

150. opał­ka (gw.) — tu: du­ża płó­cien­na tor­ba. [przypis edytorski]

151. za­ro (gw.) — za­raz. [przypis edytorski]

152. po­liw­ka a. po­lew­ka (gw.) — zu­pa. [przypis edytorski]
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